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Jeszcze trochę plotek o przesFienFu
Nie bodsie zmiany rządu

prze d ukończeniem  sesji budżetow ej
Płotka kawiarniana, która dziś 

jest częstokroć m iarodajniejsza 
od T.miarodajnej" in form acji, krą­

ży obecnie stale dokoła sprawy 
zmiany obecnego rządu. Wymie­
nia się przy tym szereg wer.sji,

P łk . (THancourt zd ra d ził
Biskup Teruelu w  niewoli u czerwonych

SEW ILLA, 9. 1 . Generał Quei- 
po *de Liano oświadczył, ie  radio­
stacje rządowe głoszą z trium­
fem  o wielkich sukcesach osiąg­
niętych pod Teruelem. Istotnie 
pewien sukces nieprzyjaciel osią­
gnął na skutek zdrady nędznika, 
który porzucił dowodzone przez 
siebie wojska. Zbrodniarz ten pod 
dał się bez porozumienia ze swymi 
dowódcam i wraz z częścią garni­
zonu. Po nawiązaniu łączności 
telefonicznej z dowództwem nie­
przyjacielskim  zaczął on omawiać 
warunki poddania się, lecz więk­
szość żołnierzy, w idząc co się 
knuje, postanowiła raczej umrzeć 
niż poddać się.

Grupa złożona z około 500 żoł­
nierzy i kilkudziesięciu osób cy­
wilnych z burmistrzem Teruelu 
na czele zdołała się przedrzeć 
przez kordon nieprzyjacielski i 
przedostać się do części miasta, 
oędącej w rękach powstańców.

BARCELONA, 9. 1. M inister 
! obrony Prieto potw ierdził wiado- 
i mość o poddaniu się obrońców 
klasztoru Santa Clara, oświad­
czając, że „zagadnień^  Teruelu 
zostało w ten sposób ostatecznie 
rozwiązane1*.

Do n iew oli dostali Etę. pułkow­
nik Barrat, podpułkownik Rey 
d4Hancourt i biskup Teruelu.

Echa letniej posuchy w lubelszczyźnie

Powiatowi łukowskiemu grozi głód

nazwisk i kandydatur na szefa i 
członków przyszłego gabinetu.

W tych najrozm aitszych wer­
sjach kryje się niewątpliwie 
źdźbło prawdy. Faktem jest, że 
sprawa ta była poruszona w roz­
mowach czynników decydujących 
przed świętami, nie należy jednak 
spodziewać się zmiany gabinetu 
przed ukoit< zemem prac budżeto­
wych. Nazwiska w o;. Grażyńskie­
go, gen. Sosnkow&kiego, których 
wymieniano jako kandydatów na 
premiera, są oczyw iście najzupeł­
niej dowolne, gdyż nie wiadomo, 
jaka sytuacja polityczna będzie 
w końcu marca lub na początku 
kwietnia, kiedy sprawa zmiany 
rządu będzie aktualna.

Obecnie spodziewać się można 
co najwyżej takich zmian, jak  no­
m inacja podsekretarza stanu w 
M inisterstwie Rolnictw a i Reform  
Rolnych, ó czym już pisaliśmy, o- 
raz zmiana na stanowisku w ice­
ministra Spraw W ewnętrznych, 
gdyż p. Paeiorkowski prawdopo­
dobnie przejdzie całkowicie do 
prac w Ozonie.

Masoneria przy r© socie
W olnom ularstw o św iatow e pcha H iszpa n ó w

do walki a kościołem katolickim
PARYŻ, 9. 1. „La Revue Inter­

nationale des Societćs Secrete?" 
zamieszcza niezmiernie interesu­
jący artykuł demaskujący zakuli­
sowe intrygi i knowania masone­
rii m iędzynarodowej, w  pierw ­
szym zaś rzędzie francuskiej, na 
rzecz komunistów hiszpańskich.

O żyw ej sympatii, popartej czy 
nami (pom oc pieniężna, broń

itp.) masonerii francuskiej dla hi 
szpańskich w ojsk rządowch świa 
dczą najlepiej sprawozdania z ze 
brań masońskich, m. in. konw en­
tu W ielkiego W schodu z jesieni 
1936 r., który przed przystąpie­
niem do obrad jednogłośnie po­
stanawia wystosować do krw a­
w ych opraw ców  hiszpańskich pis 
mo z wyrazam i „bolesnego współ

przeciw  konspiracji 
rozciągającej swe 
wszystkie kraje.

żydowskiej, 
m acki na

Światowy kongres
prsceelwiydowski
zbierze się we Francji

'PARYŻ, 9.1. Reakcja przeciw ­
ko spiskowi masonerii i marksis­
tów  w e Francji siłą rzeczy musia­
ła zwrócić uwagę i na poczyna­
nia m iędzynarodowego żydustwa, 
któro w tego rodzaju ruchach bie­
rze w ybitny udział. W obec tego 
porozumienie przeciwżydowskie 
we Francji (Rassemblement Anti 
Juif de France) zwołuje do Pa­
ryża w maju b. r. „Św iatow y Kon 
gres Przociwżydow.ski" celem ob­
myślenia środków zaradczych

Z  Polski do udziału w  tym K on ­
gresie zaproszony został ks. pra­
łat Stanisław Trzeciak, który w 
charakterze znawcy judaizm u w  
roku ubiegłym  brał również u - 
dział w  M iędzynarodowym  K on ­
gresie w  sprawach żydoznaw - 
stwa, odbytym  w  Erfurcie w  
Niemczech.

LUBLIN, 9 .1 . Skutki groźnej 
klęski posuchy, która w lecie 
1937 r. objęła prawie całą Lubel­
szczyznę, są dla niektórych po­
wiatów województw a wprost ka­
tastrofalne.

N ajbardziej ucierpiał % tego po­
wodu w Lubelszczyźnie powiat 
łukowski, który obecnie stoi wo­
bec widma głodu. Sytuacja roln i­
ków w  Łukowskim jest w tej 
chw ili coraz bardziej rozpaczliwa.

Jak nam donoszą— ludność jed­
nej gminy wyczerpała już do­
szczętnie wszystkie posiadane za­
pasy ziarna; pozostałym gminom 
grozi niebawem to samo.

O katastrofalnych skutkach po­
suchy świadczy chociażby taki 
fa k t: w roku 1936 wywieziono ze 
stacji w Łukowie 70 wagonów 
żyta, przy czym nie wwieziono

ABC Ż4MC
W kioskach Ruchu 
U sprzedawców ulicznych 
W  urzędach pocztowych 
W e  własnych punktach sprze­

daży

Na w scho dzi mróz 
na zachodzie odwilż

Rankiem dnia 8 b. m. we wschod­
niej części Polesia i Wołynia było po 
godnie. Poza tym panowała pogoda 
Pochmurna z przejaśnieniami w po­
łudniowej połowie kraju, a z opada­
l i  śnieżnymi miejMiami na Wileń­
szczyźnie, Podlasiu i Wybrzeżu. Tern 
Poratura o godzinie 7-ej wynosiła 
°d  - 1 0  st. do — 22 st. w dzielnicach 
■Wschodnich i południowych oraz nd 
~~2 st. do — 10 st. na pozostałym 
obszarze kraju. Opady w ciągu doby 
Ubiegłej ogarnęły znaczną część kra­
ju za wyjątkiem Małopolski Wschod­
z ę ] , Podola, Wołynia oraz częściowo 
Polesia i Wileńszczyzny.

W Warszawie o godzinie 11-ej by­
ło pochmurno przy umiarkowanym 
]JJtetrze południowo - wschodnim, 
temperatura wynosiła —3 st.

Przewidywany przebieg pogody w 
‘“ UU 10 b. m.

W dzielnicach zachodnich ponow- 
Hń wzros|t zachmurzenia aż do opa- 
, ’  poza tym chmurno z rozpogo- 

iarrl'- Temperatura dniem od 
5* zachodzie do —15 st. na wschodzie Polski

ani jednego wagonu, natomiast w 
ubiegłym roku nie wywieziono ani 
jednego wagonu, a im portowano 
79 wagonów żyta. Podobnie przed­
stawia się sprawa z innymi pło­
dami rolnymi.

A by uchronić ludność rolniczą 
powiatu łukowskiego, składającą 
się w większości z ubogich rol­
ników, od klęski głodu, władze 
centralne powinny natychmiast 
zorganizować dla niej pomoc. W e­
dług obliczeń m iejscow ych czyn­
ników gospodarczych potrzeba na 
ten cel doraźnie około 400.000 z}.

G r o ź n g  p o ż a r
w fabryce r«orb£in

Wczoraj rano około godz. 11-ej za 
.darniowano centralę straży ogniowej
0 wybuchu pożaru w fabryce wyro­
bów 0.2talowych Norblin, B-cia Buch
1 T. Werner, S A. pizy ul. Żelaznej 
nr. 51.

Ogień powstał w I-piętuowym mu­
rowanym budynku, mieszącym w so­
bie szlifiernię na parterze oraz tokar­
nię na I p.ętrze. Na ratui el rzuciła się 
miejscowa straż ogniowa. Ogień roz­
szerzał się z tak gwałtowną szybkoś­

cią, że po 20 minutach strażacy nie 
mogąc dac sobie rady, wezwali straż 
ogniową. Na miejsce przybył natych­
miast IV oddzin straży ogniowej. 
Orty przybyła straż ogniowa z okien 
buchały płomienie, obejmując dach 
kryty papą.

Akcja straży trwała około trzech 
godzin. Dzięki energicznej akcji i uży­
ciu do gaszenia 5 wylotów wodnych, 
ogień nie przeniósł się nt, inne budyn­
ki. Spłonęło częściowo urządzenie

szlifierni, framugi w oknach, dach, 
słupy drewniane podtrzymujące sufit 
oraz zawal, ta się podłoga i sufit.

Straty na razie nie są ustalonę. 
Prawdopodobnie przyczyną pożaru 
jest krótkie spięcie.

Na ulicy przed fabryką liczni prze­
chodnie i pracownicy fabryk! oraz ich 
rodziny gromadzki się zaalarmowani 
pożarem. Przybyła rezerwa policji 
otoczyła fabrykę nie d> puszczając na 
teren pożaru obcych.

0 człc wicia w H p  arsfwic
Jaki ma być polski ustrój 

gospodarczy?
Brzozowski pisał o „bez- 

dziejowości" w życiu Polski. 
Odnosi się to w pierwszym rzę 
dzie do życia gospodarczego. 
Szczególnie życie gospodarcze 
Polski odrodzonej tkwiło i 
tkwi w bezplanowości, bezna­
dziejności i bezczynności. W 
stałej walce wszystkich z wszy­
stkimi, niszczeją kapitały i 
warsztaty pracy, marnują się 
ludzie, zmniejsza się polski 
stan posiadania ziemi, nieru­
chomości miejskich, fabryk, 
kapitałów pieniężnych. Tuczą 
się i panoszą „obce agentury’4 
w polskim życiu gospodar­
czym. Stan ten zmienimy, gdy 
polska racja stanu nakaże nam 
zaprzestać permanentnej wal­
ki wszystkich z wszystkimi na 
terenie gospodarczym, gdy 
przez stałość stosunków gospo­
darczych stworzymy warunki 
dla współdziałania wszystkich 
stanów i zawodów w budowie 
potęgi gospodarczej państwa i 
pomyślności gospodarczej na­
rodu.

Pierwszym krokiem do za­
mierzonego celu, będzie uświa 
domienie sobie, jaki ustrój go­
spodarczy będzie najbardziej 
dla nas odpowiedni

Nie chcemy naśladować sy­
stemu gospodarczego rosyj­
skiego, w którym człowiek jest 
niewolnikiem, jest bydlęciem 
roboczym w dyspozycji kapita­
łu państwowego.

Nie możemy wprowadzić 
systemu gospodarczego nie­
mieckiego, w którym człowiek 
staje się kółkiem, czy inną 
częścią maszyny gospodarczej, 
kierowanej przez biurokrację 
państwową, stanową i partyj­
ną. Kółko to jest dobrze dopa­
sowane do konstrukcji całej 
machiny, jest ciągle oliwione, 
podniecane przez agitację par 
lyjn  ̂ i świetnie pracuje, póki 
istnieje dopływ oliwy i DÓki 
całość się kręci. Powoli jed­
nak taka jednostka gospodar­
cza, taki człowiek - kółko, czy 
człowiek - automat, zatraca sa 
modzielność myślenia, zatraca 
inicjatywę i przedsiębiorczość 
i kto wie, czy w zgleichszalto- 
wanej Trzeciej Rzeszy nie bę­
dzie to kiedy przyczyną wiel­
kich wstrząsów?

Nie myślimy też stawać w o- 
bronie ustroju liberalno - kapi­
talistycznego, w którym społe­
czeństwo dzieli się na kapita­
listycznych rekinów - hoch­
sztaplerów, „rycerzy przemy­
słu44 i ich ofiary, w którym z

jednej strony idziemy do kon­
centracji wielkiego kapitału 
prywatnego, a z drugiej strony 
do upadku drobnych i śred­
nich warsztatów, do proletary- 
zacji mas.

Ustrój gospodarczy Polski 
winien dawać możność rozwo­
ju przedsiębiorstwom łączą­
cym kapitał i pracę fizyczną 
lub kierowniczą w jednej oso­
bie. Winien chronić pracę fi­

le jnymi inflacjami i deflacja- 
mi kredytu i pieniądza

To też obcy, przeważnie ano 
nim o wy kapitał kredytowy i 
obcy przeważnie grynderski i 
anonimowy kapitał przemysło 
wy i handlowy będzie w pol­
skim ustroju gospodarczym 
uspołeczniony i pracować bę­
dzie dla dobra narodu i pań­
stwa polskiego. Skupienie u- 
wagi kierownictwa gospo 

zyczną i umysłową przed wy- darczego na wielkie uspo 
zyskiem kapitału, winien stwa łecznione przedsiębiorstwa su- 
rzać warunki dla upowszech-jrowcowe, transportowe, kre- 
nienia własności. Trzeba tak dytowe, a trenowanie i wycho 
wynagradzać pracę, aby każ- iwywanie człowieka gospodaru 
dy pracowity i oszczędny ro-!jącego na wszelkich niższych 
botnik, poza utrzymaniem ro-; szczeblach gospodarki narodo 
dżiny, mógł odłożyć część za-,wej, da nam dzielnego i samo- 
robku, by ją przekazać potom-'dzielnego przedsiębiorcę i pra- 
stwu. 'cownika, zamiast bezduszne-

jso automatu z ustroju niemiec 
Planowa, dalekowzroczna i£ieg0i niewolnika z ustroju so- 

polityka gospodarza pan- Reckiego, czy kapitalistycz- 
stwa winna unikać niszczenia nych hochsztaplerów i ich o- 
przedsiębiorstw przez naduner 
ny rozrost funkcji państwa i 
nadmierne opodatkowanie, 

chronić przedsiębior-winna

fiar z ustroju liberalnego.
Taki będzie zgodny ze wska-

  _ zaniami chrześcijańskiej my-
stwa przed działalnością wiel- śli społecznej i zgodny z ży- 
kiego żydowskiego rozbójni- wotnym interesem narodu pol- 
czego kapitał j przed wyzys- skiego ustrój gospodarczy ka- 
kiem lichwiarskim, <ontyngen tolickiego państwa narodu 
towym, kartelowym, przed polskiego.

S t Zd.wstrząsami wywoływanymi k<>

czucia i najżywszego podziw u". 1
Nie dość na tym. Delegaci ze­

brania ogólnego W ielkiego Wscho 
du Francji (Assem blee Generale 
du Grand Orient de France) 
przyłączają się do akcji zainicjo­
wanej przez „CG T", składają o- 
fiary pieniężne na rzecz pom ocy 
czerwonej Hiszpanii.

Równocześnie W ielki Mistrz 
W ielkiego W schodu Hiszpanii, Ce 
ferino Gonzalez, zostaje zaproszo­
ny na obrady W ielkiego W schodu 
Francji jako gość honorow y. 
Podczas wspaniałego bankietu, 
którym  zakończono obrady, je ­
den z najw ybitniejszych maso­
nów francuskich „brat" Grous- 
sier, w  słowach entuzjastycznych 
podkreśla doniosłość i znaczenie 
w ojny dom ow ej w  Hiszpanii, 
„w alczącej w  imię najcenniejszej 

j wrartości na ziem i: w olności", po 
czym  uroczyście publicznie obe j­
m uje i ściska swego masońskiego 
brata przy frenetycznych oklas­
kach i okrzykach wszystkich obe 
cnych.

Patetyczne frazesy o wdzięcz­
ności, bezgranicznym przywiąza­
niu, braterstwie i t. d. wygłasza­
ne przez „brata" Gonzalesa we 
Francji, Belgii i Szwajcarii wy­
wołały upragniony skutek: po­
moc pieniężną dla wojsk rządo­
wych w Hiszpanii. Dzięki wszech 
mocnym wpływom masonerii fran  
cuskiej do Hiszpanii poczęły ma­
sowo napływać transporty broni 
i gotówki.

Ponieważ jednak bracia masoni 
umieją doskonale połączyć „bez­
graniczne przywiązanie" i inne 
temu podobne wzniosłe uczucia s  
sentymentem dla... pieniądza, nie­
bawem komuniści hiszpańscy, 
walczący z narodowcami, poczy­
nają się uskarżać, że tanki, kara­
biny maszynowe i t. d. dostarcza­
ne z F rancji są badź całkiem nie­
zdatne do użytku, bądź też w sta­
nie wielkiego wyniszczenia. A  
przecież „rządow cy" hiszpańscy 
zapłacili za cały  ten materiał na 
wagę złota, skradzionego z Banku 
Hiszpanii.

Podczas gdy setki polityków i 
przem ysłowców nabijają sobie 
kieszenie we Francji hiszpańskim 
złotem, wojska, walczące w obro­
nie „ideału w olności" w Hiszpa­
nii z powodu złego sprzętu wo­
jennego zaczynają coraz bardziej 
przegrywać sprawę i cofać się.

W ielki M istrz Gonzalez posta­
nawia wobec tego zw rócić się z 
apelem o pomoc finansow ą do 
m iędzynarodowych organizacji 
masońskich. W  tym celu wydał w 
Brukseli 30-stronicową broszurę 
p. t : „M asoneria światowa wobec 
w ielkiej tragedii H iszpanii" (La 
Franc Maęonnerie Universelle en 
face de la grandę tragedie de 
l ‘E spagne).

W  broszurze tej W ielki M istrz 
W ielkiego W schodu Hiszpanii, 
chcąc zjednać dla sprawy sympa­
tię antyklerykałów usiłuje zagrać 
na ich uczuciu nienaw iści do Ko­
ścioła  katolickiego, który czyni 
odpowiedzialnym  za to wszystko, 
co  się dzieje w Hiszpanii.

„Ciężkie to doświadczenie — pi­
sze Gonzales —  pouczy nas ma­
sonów i pozwoli nam raz na zaw- 
sz rozpoznać naszego najbardziej 
niebezpiecznego wroga, wroga 
wszystkich w olności ludzkich, a 
tym samym i wszelkich zdobyczy 
cyw ilizacji: wściekłą nietoleran­
c ję  osobników, stw orzonych przez 
K ościół rzymski41̂


